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Niebezpieczeństwo watykańskie 
dla państwa i narodu

Kler rzym sko-katolicki w  St. Zj. A m eryki Pin. w ynara­
daw ia polaków , tępiąc polskość w  kościołach i szkołach pa- 
rafjalnych. „A m eryka-Echo“ z 25.VIII r. b. podaje ciekaw e  
sprawozdanie zjazdu k sięży  i św ieckich  w ychow anków  sem i- 
narjum polskiego w Orchard Lake Mich. Podczas obrad prze­
w odniczący  zjazdu adw. S iw ińsk i stw ierdził na podstaw ie  
faktów, że episkopat rzym sko-katolicki w  St. Zjedn. w ynara­
daw ia Polaków  w Am eryce. T w ierdzenie to poparł również 
cytatam i z katechizm u katolickiego w ychow ania, który został 
w yd an y w  1922 r. z aprobatą episkopatu. W katechizm ie tym  
m. in. powiedziano: „Językiem  szkół katolickich, jest język
angielski. Zasadą katolickiego w ychow ania jest żądanie, by  
w szystk ie przedm ioty w ykładane b y ły  po angielsku, nie w y ­
łączając religji11. W iceprzew odniczący zjazdu ks. B ębenek tak  
m. in. m ów ił o niecnej akcji episkopatu: „Biskupi chcą naj­
pierw zabić ducha polskiego wśród kandydatów  na k sięży  i



290 N iebezp ieczeństw o  w atykańsk ie  d la  p aństw a i n a rodu

d la te g o  so lą  w  o k u  je s t  im  S em in a r ju m  P o lsk ie . C h c ą  o n i, b y  
k s ię ż a  p o lsk ie g o  p o c h o d z e n ia  w y c h o w a n i z o s ta li  w  ic h  se m i-  
n arjach  d je c e z ja ln y c h . T a m  b isk u p i o d b io r ą  im  d u c h a  p o ls k ie ­
go , w y n a r o d o w ią  ic h , a p o te m  p u s z c z ą  n a  p ara fję , w śr ó d  lu d , 
b y  c i  w y n a r o d o w ie n i k s ię ż a  w y d a r li  d u c h a  p o ls k ie g o  i w y n a ­
r o d o w ili s w y c h  p ara fjan , k tó r z y  im  j e s z c z e  z a  to , w  sw e j  
n a iw n o śc i, d o b r ze  z a p ła c ą . W y n a r o d o w ie n i k s ię ż a  p o lsk ie g o  
p o c h o d z e n ia , a ta k ic h  d z iś  j e s t  d u żo , g ło śn o  m ó w ią , iż  n ie  są  
k s ię ż m i p o lsk im i, le c z  ty lk o  k a to lick im i" . W  o b ro n ie  w y n a r a ­
d a w ia ją c e j  P o la k ó w  a k cji e p isk o p a tu  w a ty k a ń s k ie g o  stan ęli: 
k s. dr. B o r k o w ic z  z  D e tr o it  i k s . p ra ła t W o ź n ic k i, sek reta rz  
o rd y n a rju sz a  d je c e z j i d e tro ic k ie j . Ks. B o r k o w ic z , z a p e w n e  „ n a ­
r o d o w o śc i k a to lick ie j" , w y n a le z io n e j  p rze z  k s. dr. L e p a r c z y k a ,  
p o su n ą ł s ię  ta k  d a le k o , ż e  z w r ó c ił  s ię  d o  o b e c n e g o  n a  sa li  
k o n su la  R ip y  z a p e le m , a b y  rząd  p o ls k i s u b w e n c jo n o w a ł s z k o ­
ły  p a ra tja ln e , b ę d ą c e  n a r z ę d z ie m  w y n a r a d a w ia n ia  p o la k ó w .  
W  sz k o ła c h  ty c h  b o w ie m  n a u k a  p o lsk ie g o  o g r a n ic z a  s ię  p r z e ­
w a ż n ie  d o  n a u k i k a te c h iz m u  i re lig ji, a n a w e t  w  w ie lu  t. z w . 
p o lsk ic h  sz k o ła c h  p a ra fia ln y c h  r ó w n ie ż  re lig ja  j e s t  w y k ła d a n a  
w  j ę z y k u  a n g ie lsk im , z g o d n ie  z w sk a z a n ia m i e p isk o p a tu  r z y m ­
s k o -k a to l ic k ie g o . K ler  r z y m s k o - k a t o l ic k i  p o s tę p u je  z g o d n ie  
z  j e z u ic k ą  z a s a d ą : je ż e li  o jc z y z n a  z ie m s k a  zg in ie , p r z y  
w ie c z n e j  s ię  o sto im . A le  trzeb a  o lb r z y m ie g o  tu p e tu  w a ty k a ń ­
sk ieg o , a b y  a p e lo w a ć  d o  rząd u  p o lsk ie g o , ż e b y  p ie n ię ż n ie  
p o m a g a ł k o ś c io ło w i k a to lic k ie m u  w  w y n a r a d a w ia n iu  p o la ­
k ó w  i  n a w r a c a n iu  ic h  n a  „ n a r o d o w o ść  k a to lick ą " , a lb o  śc iś le j  
m ó w ią c  w a ty k a ń s k ą .

T a k ie  są  r e z u lta ty  w y c h o w a n ia  re lig ijn eg o  P o la k ó w  w  A - 
m e r y c e  p r z e z  k ler r z y m sk o -k a to lic k i. N a  p o d s ta w ie  g ło s ó w  k le -  
ry k a ln ej p r a sy  a m e r y k a ń sk ie j  m o ż n a  są d z ić , ż e  e p isk o p a t  
r z y m s k o -k a to lic k i w  P o lsc e  u w a ż a  w y ż e j  w s p o m n ia n ą  a k c ję  
w y n a r a d a w ia ją c ą  P o la k ó w  p rze z  k ler  z a  r z e c z  n a tu ra l­
ną. P rasa  ta  ta k  o p isu je  w iz y tę  k s . b isk u p a  G a w lin y , z ło ż o n ą  
k a r d y n a ło w i M u n d e le in o w i, p a tr o n u ją c em u  w y n a r a d a w ia n iu  
P o la k ó w : „K s. B isk u p  G a w lin a  o p o w ie d z ia ł  n a s tę p n ie  k a r d y ­
n a ło w i M u n d e le in o w i o  ro z w ija ją c e j  s ię  p o tę d z e  c h r z e śc ija ń ­
s tw a  i k a to lic y z m u  w  o d ro d zo n ej P o lsc e , o s w o b o d z ie  w ia r y ,  
ja k a  p r z y s łu g u je  w s z y s tk im  w y z n a n io m , i o  w ie lk ic h  p o s tę ­
p a c h  P o lsk i ja k o  p a ń s tw a . C h w a li ł  r ó w n ie ż  k s. b isk u p  p ra cę  
k a to lik ó w  w  A m e r y c e , s ła w ił  tu te jsz e  in s ty tu c je  re lig ijn e  i k ler , 
z  k tó r y m  s ię  ze tk n ą ł" .

N ie  d z iw im y  s ię  b is k u p o w i w a ty k a ń s k ie m u  w  P o ls c e  
„ s ła w ią c e m u "  k ler  r z y m sk o -k a to lic k i ,  w y n a r a d a w ia ją c y  P o la ­
k ó w  w  A m e r y c e . T r ze b a  s ię  n a to m ia st  d z iw ić , ż e  p a ń s tw o  p o l­
s k ie  to ler u je  p o d o b n e  sto su n k i.

„ A m e ry k a -E ch o "  z a z n a c z a , ż e  k s . b isk u p  m y li  s ię , tw ie r ­
d z ą c , iż  w  P o ls c e  s w o b o d a  w ia r y  p r z y s łu g u je  w s z y s tk im  w y ­
zn a n io m . W p r a w d z ie  w e d łu g  k o n s ty tu c j i w s z y s tk ie  w y z n a n ia  
są  so b ie  r ó w n e , je d n a k  w  p r a k ty c e  „ h e r e ty k a  i  o d s z c z e p ie ń -  
c a “ trak tu je  s ię  in a cz e j , n iż  k a to lik a  r z y m sk ie g o . D o t y c z y  to
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z w ła s z c z a  k o ś c io ła  n a r o d o w e g o , k tó r y  p o w s ta ł w  A m e r y c e  
i p r z e c iw s ta w ia  s ię  a k c ji w y n a r o d o w ie n ia  P o la k ó w  n a  em ig r a ­
c j i p r z e z  k ler  r z y m sk o -k a to lic k i .  W  P o ls c e — p is z e  A m e r y k a -  
E c h o — „ K o śc ió ł N a r o d o w y  m a  s w o b o d ę  w y z n a n ia  i m o ż e  s ię  
m o d lić  p o  p o lsk u , a le  d z ie s ią tk i t y s ię c y  c z ło n k ó w  te g o  k o ­
śc io ła  n ie  m a  w a ż n y c h  m e tr y k  ch rz tu , ś w ia d e c tw  ś lu b u  i a k ­
tó w  z e jśc ia . R o d z ą  s ię  ic h  d z ie c i,  a le  p r a w n ie  n ie m a  ic h  j e ­
s z c z e  n a  ś w ie c ie ,  b o  n ie  są  z a p isa n e  w  k s ię g a c h  lu d n o śc i, 
b io rą  ś lu b y  m a łż e ń s tw a  i ż y ją  p o  b o ż e m u , a le  p r a w n ie  n ie  są  
m a łż e ń s tw a m i, b o  r z y m s k i k s . p r o b o sz c z  n ie  p r z y ło ż y ł  p ie ­
c z ę c i  n a  ś w ia d e c tw ie  ic h  ś lu b u , u m ie ra ją  s ta rz y , a le  w o b e c  
p r a w a  ż y ją , b o  ic h  z k s ią g  lu d n o ś c i n ie  w y m a z a n o . Z p e w ­
n o śc ią  rzą d  p o ls k i d a w n o  ju ż  u r e g u lo w a łb y  tę  sp r a w ę , g d y b y  
k o le d z y  b isk u p a  G a w lin y  n ie  s p r z e c iw ia li  s ię  te m u  w s z y s t -  
k ie m i siłam i" .

P o w y ż s z y  w y r z u t  p ism a  p o lsk ie g o  w  A m e r y c e  p o d  a d r e ­
se m  rzą d u  p o ls k ie g o  j e s t  s łu sz n y , b o  g d z ie  j e s t  ten  s i ln y  rząd , 
k tó r y  n ie  p o tra fi w z ią ć  w  o b ro n ę  d z ie s ią tk ó w  t y s ię c y  o b y w a ­
te li  p o lsk ic h , n a to m ia st  tra k tu je  ic h  ja k o  o b y w a te l i  d ru g iej  
lu b  tr z e c ie j  k la s y  ty lk o  d la te g o , ż e  te g o  c h c e  o b c a  m ię d z y ­
n a r o d o w a  o rg a n iz a c ja  w y z n a n io w a , k o r z y s ta ją c a  z w ie lu  p r z y ­
w ile jó w  w  P o lsc e  i p o p ie r a n a  p r z e z  a b so lu tn e g o  w ła d c ę  p a ń ­
stw a  w a ty k a ń s k ie g o . N ie u r e g u lo w a n ie  d o ty c h c z a s  s to su n k ó w  
w y z n a n io w y c h  w  P o ls c e  z g o d n ie  z  p o s ta n o w ie n ia m i k o n s t y ­
tu c ji s ta w ia  p a ń s tw o  p o ls k ie  w  r z ę d z ie  k r a jó w  z a c o fa n y c h ,  
n ie to le r a n c y jn y c h , n ie k u ltu r a ln y c h , k r z y w d z i  i  r o z g o r y c z a  w ie ­
lu  o b y w a t e l i  oraz  u tr w a la  z a m ę t  w  p a ń s tw ie . B rak  u r z ę d ó w  
sta n u  c y w iln e g o , k tó r e  d o k ła d n ie  r e je s tr o w a ły b y  lu d n o ść , 
d o p r o w a d z i d o  teg o , ż e  p a ń s tw o  z c z a s e m  n ie  b ę d z ie  w ie ­
d z ia ło , i le  m a  lu d n o śc i ,  c o  z  p u n k tu  w id z e n ia  p o rz ą d k u  p u ­
b lic z n e g o  o ra z  o b r o n y  p a ń s tw a  n ie  m o ż e  b y ć  o b o ję tn e . S p r a ­
w a  ta  n ie  m a  n ic  w s p ó ln e g o  z w y z n a n ia m i, a jed n a k , w o ­
b e c  s p r z e c iw u  je d n e j  o r g a n iz a c j i w y z n a n io w e j ,  z e  w z g lę d u  
n a  je j  in te r e sy , n ie  z o s ta ła  d o ty c h c z a s  u r e g u lo w a n a , c h o c ia ż  
u r e g u lo w a n ie  je j  j e s t  k o n ie c z n o ś c ią  p a ń s tw o w ą . W s z y s tk o  to  
ra z em  n ie  p o d n o s i p o w a g i p a ń s tw a , k tó r e , p o d  n a c is k ie m  k o ­
ś c io ła  r z y m s k o -k a to lic k ie g o , m u si o d k ła d a ć  u r e g u lo w a n ie  p i l­
n y c h  sp ra w  p a ń s tw o w y c h , m a ją c y c h  p ie r w s z o r z ę d n e  z n a ­
c z e n ie  d la  o b y w a te l i  i ic h  z g o d n e g o  w s p ó łż y c ia  z e  so b ą , c h o ­
c ia ż  z d ą ż y ło  ju ż  u r e g u lo w a ć  d r o b ia z g o w o  w ie le  sp ra w  m n ie j­
s z e j  w a g i.

F lir t  k o n k o r d a to w y  z W a ty k a n e m , k tó r y  w y n a r a d a w ia  
P o la k ó w  n a  o b c z y ź n ie ,  k tó r y  n ie  p o z w a la  n a  w p r o w a d z e n ie  
w  P o ls c e - n o w o c z e s n y c h  u r z ą d z e ń  p a ń s tw o w y c h , p o s ia d a n y c h  
ju ż  d a w n o  p r z e z  w s z y s tk ie  p a ń s tw a  k u ltu r a ln e , k tó r y  p r z e z  
s w y c h  a g e n tó w  h a m u je  ro z w ó j k u ltu r y  n a r o d o w e j, —  m u s i s ię  
s k o ń c z y ć  ja k  n a jp rę d z e j , g d y ż  le ż y  to  w  in te r e s ie  p a ń stw a  
p o ls k ie g o  i n a ro d u .

M. Luba
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O  obyczajach
(c. d.)

G a ła  p o w tó r z y ł:
—  M ó w im y  o o b y c z a ja c h . P o d s ta w ę  ic h  s ta n o w i to, ja k  

p o stę p u je , ja k  s ię  o d n o s i je d e n  c z ło w ie k  d o  d ru g ieg o , j a k  s ię  
o d n o s i c a ła  g ro m a d a  lu d z k a  d o  p o je d y n c z e g o  c z ło w ie k a  i o n  
w o b e c  n ie j  i w o b e c  sa m eg o  s ie b ie . Z d aje s ię , ż e  m o ż e m y  o d ­
ró ż n ić  c z te r y  z a g a d n ien ia , a  w  z a s a d z ie  j e s t  ty lk o  jed n o , p o ­
n ie w a ż  za g a d n ie n ia  te  są  z e  so b ą  ś c iś le  z e s p o lo n e . K to  w y ­
łą c z n ie  d ą ż y  d o  z a s p o k o je n ia  s w y c h  w ła s n y c h  c e ló w , s ie b ie  
t y lk o  w id z i  —  je s t  o b o ję tn y  n a  in te r e s y  d ru g ieg o  c z ło w ie k a ,  
j e s t  o b o ję tn y  n a  lo s y  o g ó łu , a g ro m a d a  lu d z k a , sk ła d a ją c a  s ię  
z  ta k ic h  s o b k ó w  j e s t  o b o ję tn a  n a  lo s  je d n o s tk i.  G d y b y  o b o ­
ję tn a , a le  k r z y w d z i!

P ie r w sz ą  p o tr ze b ą  c z ło w ie k a  j e s t  z a sp o k o je n ie  g ło d u , p o ­
te m  o d z ie ż  i m ie sz k a n ie , d a le j  u  n ie je d n y c h  z ja w ia  s ię  d ą ż e ­
n ie  d o  s ła w y , w ła d z y  i w ie d z y . D ą ż e n ie  d o  w ła d z y  j e s t  ś c i­
ś le  z w ią z a n e  z in n e m i d ą ż e n ia m i.

D o  p o ż y w ie n ia  c z ło w ie k a  p r z y r o d a  n a  w ię k s z e j  c z ę ś c i  
p o w ie r z c h n i z ie m i d o sta r c z a  ty lk o  o d p o w ie d n ic h  śr o d k ó w  
i  w a r u n k ó w  —  m u s i c z ło w ie k  j e  z d o b y ć  p ra cą . P r z y s ło w ie  
s łu sz n ie  p o w ia d a , ż e  n ie  b ę d z ie s z  p r a c o w a ł, n ie  b ę d z ie s z  ja d ł. 
P r z y s ło w ie  to  m o żn a  u z u p e łn ić  p y ta n ie m , k to  b ę d z ie  p r a c o ­
w a ł ? O tó ż  w  n a s z y c h  r o z w a ż a n ia c h  m u s im y  p o w ie d z ie ć ,  że  
n ie je d e n  c z ło w ie k  w o g ó le  n ie  c h c e  p r a c o w a ć , a j e ś ć  m u si, 
a  w ię c  a lb o  k a ż e  p r a c o w a ć  d ru g iem u  n a  s ie b ie , a lb o  go o k ra d a  
w  r o z m a ity  sp o só b , a  g d y  k r z y w d z o n y  n ie  g o d z i s ię  n a  to  —  
za b ija . T o  j e s t  n a jb a rd z ie j z a s a d n ic z a  k r z y w d a . K r z y w d a  ta  
w y s tę p u je  w  r ó ż n y c h  form ach .

W o d le g ły c h  e p o k a c h  ż y c ia  lu d z k o ś c i  c z ło w ie k ,  ja k  w ia ­
d o m o , in a c z e j  ż y ł  n iż  d z is ia j . Ż y ł o n  g ro m a d n ie , h ord ą , s ta ­
d em . P o c z ą tk o w o  n ie  z n a ł ż a d n y c h  n a r z ę d z i i  p a d a ł o fiarą  
d z ik ic h  z w ie r z ą t, ja k  d z is ia j  s ta d a  p a w ia n ó w . K o b ie ty  b y ły  
w sp ó ln e . T o , c o  d z is ia j  n a z y w a m y  zd ra d ą  m a łż e ń sk ą , a  w ię c  
w y k r o c z e n ie m  p r z e c iw k o  o b y c z a jn o śc i,  n ie  b y ło  z n a n e  ó w ­
c z e s n e j  g r o m a d z ie  lu d z k ie j . A le  ju ż  w  n iej, p o d o b n ie  ja k  u  
z w ie r z ą t, k ie łk o w a ły  za r o d k i p ię k n y c h  za le t , k tó re  s ię  p ó ź n ie j  
u k a żą .

M a m y  tu  in s ty n k t  m a c ie r z y ń sk i, z d o ln y  d o  n a jw y ż s z e g o  
p o ś w ię c e n ia . Jak  m ó w iłe m , k a ż d y  in s ty n k t  ś c iś le  z łą c z o n y  je s t  
z u c z u c ie m . I n s ty n k t  ten  p ó ź n ie j  r o z w in ą ł s ię  w  m iło ść  m a ­
c ie r z y ń sk ą . N ie  b y ło  w te d y  c n o ty  w ie r n o ś c i  m a łż e ń sk ie j ,  a lb o  
p o s ia d a n ia  w y łą c z n e g o  k o b ie ty  p r z e z  m ę ż c z y z n ę , n ie  b y ło  
ś lu b ó w  i b ło g o s ła w ie ń s tw a , u w ie d z io n y c h  p a n ie n  i  p a n ie n -  
m a te k . Ż ad n a  ó w c z e s n a  k o b ie ta  n ie  p o tr z e b o w a ła  to p ić  i m or­
d o w a ć  z d r o w y c h  n ie m o w lą t , ja k  to  d z is ia j  c z y n i  „ p a n n a “ 
sk u tk ie m  n a jr o z m a itsz y c h  p o g lą d ó w . P ra w o  d o  m iło śc i,  p ra ­
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wo do życia płciowego w granicach higjeny jes t praw em  sa­
m ej przyrody, na tu ry  człow ieka i nie wolno kobiety  potępiać 
za to, że m iała dziecko. D laczego m ężczyźni się nie żenią? 
D ziałają tu ta j różnice m ajątkow e, w ykształcenie, zwyczaj, 
k tó ry  pobłażliw iej patrzy  na m ężczyznę niż na kobietę i t. p. 
Zrewidowanie tych poglądów jest koniecznością naszej m oral­
ności, dużo w tym  celu sprawi zm iana ustroju społecznego, 
zm niejszenie różnicy pom iędzy bogatym i i ubogimi, pow szech­
ność oświaty, dostęp do dzieł sztuki, pow szechniejsza rów ­
ność praw  i obowiązków.

— Ja m yślę — w trącił Mirosz, że do tego potępienia p a ­
nien, k tóre m iały dzieci, p rzyczyn iają  się księża, bo im cho­
dzi o gotówkę, o p ieniądze za śluby.

— Bezw ątpienia — odpow iedział G ała — ale tak  zw ana 
cnota dziew ictw a i w ierność m ałżeńska są starszem i wśród 
zw yczajów  ludzkich i pow stały  naskutek  innych przyczyn. 
Ale ja m iałem  m ówić o krzyw dach zw iązanych z pożyw ie­
niem, a mówię o innych. W yjaśnię, skoro m ówimy, że je ­
steśm y doskonalszym i od naszych dalekich przodków , a ta ­
kim i w  istocie jesteśm y, m usim y być lepszym i we w szyst­
kich kierunkach, a na tym  punkcie w łaśnie takim i nie jesteś­
m y. Będziem y zawsze sobie takie zestaw ienia robili.

O prócz instynktu  m acierzyńskiego w grom adzie ludzi 
p ierw otnych rozw ijał się instynkt społeczny z instynktu  sio- 
strzano-braterskiego.

I w  tej grom adzie by ły  walki: w alki m ężczyzn o kobie­
tę, w alki hord pom iędzy sobą o teren ziemi. I ta  w alka nie 
ty lko się zm niejszyła, ale trw a po dziś dzień. W alka o zie­
m ię do celów gospodarczych nazyw a się dzisiaj wojną. Uczeni 
nazyw ają  ją im perjalistyczną, pachołkow ie kapita łu  — patrjo- 
tyczną. Jednakże w ew nątrz hordy panow ała równość, na tu ­
ralnie w zględna, dziecko w  pracy  nie mogło się rów nać do­
rosłem u ani też dorosły starcowi, ale każdy  w sile w ieku i 
zdrow ia m usiał pracow ać, to znaczy szukać pożyw ienia dla 
siebie i drugich. Nie było podziału pracy, nie było różnic 
m iędzy ludźm i. Z chw ilą w ynalezienia z kam ienia łupanego 
broni m yśliw skiej następuje podział p racy  w edług płci, a z tem 
upośledzenie kobiety. W spom inam  o tem, aby w ykazać ści­
sły  zw iązek pom iędzy gospodarstw em  a obyczajam i, m oral­
nością. Dzisiaj u nas — kobiety zajm ują takie same stano­
wiska, ja k  m ężczyźni, są naw et kap itanam i okrętów , kierow ­
cam i samochodów, sędziam i i dlatego następuje pow rotne 
rów noupraw nienie płci.

W tem  m iejscu przerw ał G ale M arjan Głosiński.
— Kobietom  grozi niebezpieczeństw o ze strony faszyz­

mu. Zarówno Mussolini jak  i H itler są przeciw nikam i reform 
społecznych, a kraje ich cierpią na bezrobocie, chcąc więc 
zatrudnić m ężczyzn, usuw ają kobiety od pracy, przeznaczając 
je w yłącznie do kuchni, kościoła i rodzenia dzieci.

— A ja  słyszałem , zapytał W ójcik, że w niektórych kra-
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jach  kobiety dotąd nie m ają praw a głosowania do sejmu. 
C zy to p raw da ?

— T ak  — odpow iedział G łosiński — przeciw staw iają się 
tem u rów noupraw nieniu partje  lewicowe, poniew aż kobiety 
przew ażnie głosują na księży, na reakcję społeczną. Kiedy 
wszędzie kobietę w ychow am y na wolnego człow ieka — rów ­
noupraw nienie nastąpi. Ale nie przeszkadzajm y—opow iadaj- 
cie dalej, k o l e g o z w r ó c i ł  się do Gały.

— Niezaw sze kobiety  by ły  poniżone. , Był czas, k iedy 
zaczęto prym ityw nie upraw iać ziem ię czem ś w rodzaju m o­
tyk  kopaczek; w tedy  kobiety  stały  w yżej od m ężczyzn, zde­
gradow anych wówczas do roli podrzędnej. D opiero paster­
stwo podniosło m ężczyznę i na tem  stanow isku utrzym ał się 
on d o tą d .|

— Muszę wspom nieć o ludożerstw ie — pow iedział Gała. 
W tej spraw ie istnieje wśród uczonych wiele poglądów. 
N ajbardziej rozpow szechnionym  był ten, jakoby czło­
w iek człow ieka zjadał z głodu. Inni uczeni, a wśród nich 
nasz prof. K rzyw icki Ludw ik, uw ażają, że ludożerstw o połączo­
ne było z życiem  płciowem . A zatem , k iedy się dwie hordy 
zeszły ze sobą, następow ała wojna o tereny do poszukiw ania 
pożyw ienia albo polowania. T ępiły  się one wzajem nie.

Człow iek człow ieka zabijał d la pożyw ienia, którego ma 
brakło. K iedy niektóre plem iona ludzkie poczęły hodow ać 
zwierzęta, hordy dzikich napadały  na nie i grabiły im stada. 
Człow iek człow ieka grabił, okradał i z konieczności zabijał, 
często z głodu dla chleba.

N ę d z n e  to  b y ło  ż y c ie  d z ik ic h  m y ś l iw c ó w , n ie w ie le  p r z y ­
je m n ie js z e  p a s tu c h ó w .

Niepew ność ju tra , b r a k  p o ż y w i e n i a  — oto zasadni­
cze cechy. D zisiaj w  Polsce w yżyw ić się może 85 ludzi na 
kilom etrze kw adratow ym , wów czas najw yżej 2! Stąd nieuf­
ność do obcych, ciągłe uganianie się za żywnością. Strach 
przed siłam i przyrody, ożywianie jej, dostrzeganie we w szyst- 
kiem  podobieństw a do człow ieka, każda rzecz m a swoją du ­
szę, m artw e przedm ioty żyją. Myśl jeszcze mało w  mózgu 
pracuje, a w ięc na postępow anie w pływ ają  w yłącznie instynk­
ty  namiętności, stąd  zem sta, surowość. Kto chce zrozum ieć 
ówczesnego człow ieka, niech się dobrze zastanow i nad Księ­
gami Mojżesza, nad Księgą Rodzaju! Księga ta  potępia pracę 
i uw aża ją  za karę, w ykazu je  niezaradność człow ieka, więc 
bóg lub szatan nim  kierują, ożyw ia przyrodę—wąż rozm aw ia 
z Ewą tak  samo jak  Adam, bracia w alczą ze sobą — w yraz 
nam iętności uczuć.

Sam  Jahw e też m ściw y i surow y, bo przecież człow iek 
w yobraża sobie boga w edług siebie. Jest jednak  coś pięknego 
w tej księdze—oto człow iek pierw otny jest c i e k a w y .  Boi 
się now ych rzeczy (ciekawość przecież to odkryw anie czegoś 
nowego), uważa to za grzech, ale woli grzeszyć, byle p o zn ać!



O  obyczajach ' 95

— To ja dopiero teraz zrozum iałem  te opow iadania o 
„stw orzeniu" św iata—w trącił Wójcik.

— Nie przeszkadzajcie, sąsiedzie — prosił go Mirosz.
— Dopiero, k iedy człow iek zajął się rolnictwem , dopie­

ro, m ając zapew nioną względną przyszłość, zaczyna ten, któ­
ry  pracuje, zm ieniać swoje poglądy na pracę, ale też zmie­
nia się jego sposób m yślenia i obyczaje.

Ten, kto ma zapas i starczy mu, ten może coś podaro­
w ać drugiemu, coraz bardziej przenika życie litość, miłosier­
dzie i inne zalety. D obrobyt rolnika przynęca pastuchów. 
Jak  dzieje ludzkości od czasów rolnictw a sięgają, tak  w szę­
dzie pastuchy  napadali i często podbijali plem iona rolnicze: 
pobratym cy naszych żydów —A ssyryjczycy i C haldejczycy — 
Sumirów, dzisiejsi Indusi—parjasów , helleńscy Dorowie i Joń­
czy cy —innych, Litw ini i Prusacy—Słowian, Gallowie i G erm a­
n ie—Łacinów i t. d. i t. d.

Zw ycięscy nie m ordow ali zw yciężonych, ale kazali im 
na siebie pracow ać, uznali zw yciężonych za swoją własność, 
niew olników. Pierw otnie gospodarstw a panów  nie by ły  w iel­
kie, niew olnik nauczył rolnictw a zwycięscę, k tóry  wspólnie z 
nim  naw et pracow ał, wspólnie jadł, ale już  istniała różnica 
społeczna: zw ycięzca b y ł w olny — zw yciężony niewolnikiem . 
W m iarę podbojów  i zw iększania się liczby niew olników 
przedział pom iędzy panam i a niew olnikam i się pogłębiał. P a­
now ie oddają się rozm yślaniom , zajęciom  estetycznym  — nie­
w olnicy w ciężkich w arunkach  p racy  tępieją.

C zyjeś udoskonalenia w  rolnictw ie, w yodrębnienie się 
od rolnictw a rzemiosła, rozluźniają daw ną wspólnotę rodow ą— 
m ówił Gała.

— Niech sąsiad to przystępniej w ytłum aczy — poprosił 
W ójcik.

— Mówiłem w am  już nieraz, a i dzisiaj, że czy p ier­
wotni dzikusy—m yśliw cy, czy pastuchy, czy kopieniacy, czy 
pierw otni rolnicy żyli gromadnie, wspólnie. Taką gromadę 
m yśliw ych nazyw am y hordą, rolników  pierw otnych plem ie­
niem. W plem ieniu istniał później podział p racy : jedni zo­
staw ali rolnikam i, inni i rolnikam i i pierw otnym i rzem ieślni­
kami. Z biegiem czasu w  m iarę udoskonalenia się rzem iosła 
rzem ieślnicy się oddzielali od rolników —zakładali swoje w ła­
sne pracow nie, w łasne gospodarstw a, w łasne rodziny. Ród, 
część plem ienia rozbijał się na pojedyncze rodziny: m ęża— 
ojca i m atkę—żonę. D z i s i e j s z ą  r o d z i n ę  w y t w o r z y ł o  
g o s p o d a r s t w o ,  sposób pracy. T ak  zw ana dozgonna w iara 
m ałżeńska to dzieło późniejsze i ono w nas w alczy z pier­
w otnym  instynktem  płciowym .

Już rolnictw o wym agało niektórych przedm iotów , któ­
rych nie było w pobliżu, tem bardziej rzemiosło wym aga na­
rzędzi i w ym iany. W ym iana pom iędzy rolnikiem  a rzem ieśl­
nikiem  odbyw ała się i dzisiaj odbyw a albo bezpośrednio, albo 
przez pośrednika i ten się zjaw ił w Europie później — kupca.
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Kupiec w  niektórych krajach  starożytnych zjaw ił się 
wcześnie, często jako  bandyta, k tóry  grabił, a gdzie nie 
mógł — kupował. Jak  najm niej dać, ja k  najw ięcej w ziąć — 
częsta dew iza u kupców.

Z chw ilą w ejścia w życie w ym iany przedm iotów , czło­
w iek człow ieka począł oszukiwać.

W łasna, indyw idualna gospodarka dała m ożność jednost­
ce rozw oju swoich sił, ale też kazała  m yśleć ty lko  o sobie, 
rozw inęła egoizm. Nie prędko to nastąpiło.

W m iastach la t tem u pięćset, czterysta, rzem ieślnicy choć 
pracow ali w  oddzielnych w arsztatach, w yznaczali ceny na 
w yroby, ilość tow aru, jak i każdy rzem ieślnik może zrobić i 
co, jakie tow ary może robić, pom agali sobie w zajem nie. D o­
piero z chw ilą w ynalezienia m aszyn, jak ich  nabycie jest d la 
przeciętnego rzem ieślnika niemożliwe, a tow ar, w yrobiony w 
m aszynie, jest tańszy od wyrobionego ręcznie, rzem ieśl­
n icy  podupadli, musieli zam knąć swoje pracow nie i udać się 
do w łaścicieli m aszyn za robotników.

W łaściciele m aszyn, fabrykanci, w yznaczali i w yznaczają 
długość dnia pracy, w ysokość zarobku, nie p łacą tyle, ile ro­
botnik zapracuje, ale ty lko  tyle, ile potrzeba robotnikow i na 
życie.

C z ł o w i e k  c z ł o w i e k a  w y z y s k u j e .
Ale jeżeli w latach daw nych skutkiem  braku  odpow ied­

nich dróg i środków  przew ozu, skutkiem  braku  odpow ied­
nich narzędzi brakow ało często chleba dla w szystkich, to dzi­
siaj przy  tak  rozw iniętej żegludze śródoceanicznej, kolejach i 
autobusach, przy  używ aniu naw ozów  sztucznych, zielonych, 
traktorów  i innych narzędzi — c h l e b a  d l a  w s z y s t k i c h  
l u d z i  w y s t a r c z y .

P r z y c z y n a  n a t u r a l n a  d o  w y z y s k u ,  k r a d z i e ­
ży,  g r a b i e ż y ,  o d b i e r a n i a  i z a b i j a n i a  d l a  z y s k u  
u s u n i ę t a .  Dzisiaj już  każdy pow inien pam iętać, że każdy 
człow iek m usi jeść. Ja nie chcę um rzeć z głodu, nie mogę 
dopuścić, aby był głodny drugi człowiek. C zy  tylko głodny? 
T ak  samo obuty, odziany i m iał dach nad głową. D odać m u­
szę, że daw niej ludzie nie znali noży, m łotków, szydeł, szpi- 
larcików , igieł, nici, krosen, kołowrotków, przęśnic. P rzyk ry ­
wali się skórami, potem  igły robili z kości, a kiszki owcze 
zastępow ały nici, zczasam , gdy przeszli do p a s te rs tw a — po­
częli tkać sukno z wełny, a z poznaniem  lnu-płótno, ale w y ­
rób tych artykułów  byl mozolny, to też ja k  królow a francu­
ska, Blanka, m iała w posagu sześć koszul, to głośno o takiej 
„w ypraw ie” było w  całej Europie. Dzisiaj niektóre kobiety 
m ają k ilka  tuzinów i nikogo to nie dziw i. Tylko, że posia­
dają  nie w szyscy i nie wszystkie.

D laczego tak  jest?
O to działają tu taj nałogi i przyzw yczajenia zakorzenione 

od chwili, gdy nastąpił podział pracy, że jedne prace są god­
ne dostępu, a inne w  pogardzie, działa tutaj chęć panow ania,
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chęć użycia, do czego potrzeba uszczuplić czyjąś dolę. D zia­
łają  przyzw yczajenia gospodarstw a pryw atnego, które w ytw o­
rzyło takie stosunki, żeby każdy m yślał ty lko o sobie i żą ­
dał, aby  każdy odnosił się do niego inaczej, życzliw ie, ale on 
do innych odwrotnie, a tym czasem  każdy pow inien w ziąć so­
bie za zasadę: „Postępuj w obec drugich tak, jak  chcesz, aby 
postępow ano względem  siebie” !

Jak człow ieka w ychow ać w takim  kierunku, jak  zm ie­
nić inne obyczaje—opowiem  następnym  razem.

W. Pokrzyw a
(c. d. n.)

P i e l g r z y m k i
Podróż

Z zapadłych wsi, dalekich m iasteczek a i z m iast w iel­
kich ciągną rzesze ludu do św iętych i cudow nych miejsc. 
R óżnorakie to są karaw any, p rzypatrzm y się pieszej. W tu ­
m anach kurzu, strugach deszczu, piekącym  upale lub zimnie 
w loką się ludziska. U brania pokry te w arstw ą pyłu, ciała spo­
cone w onieją ciężkim  zapachem . Za nim i sznur wozów, k ry ­
tych  płótnam i rozpiętem i na pałąkach. M iędzy furm ankam i 
w idnieje lepszy powozik, m iękko w yściełany, w  dobrze od­
żyw ione konie zaprzężony.

— Ten pow ozik to pew no d la chorych lub specjalnie u- 
trudzonych—pytał m nie k iedyś cudzoziem iec. A gdy m u od­
parłem , że dla duchownego, prow adzącego pielgrzym kę, zdzi­
w ił się mocno i dodał:

— Jak  to, przecież ksiądz pow inien świecić przykładem  
i razem  z w iernym i w  jednym  szeregu podążać, spełniając w 
ten sposób obow iązek religijny!

W ytłum aczyłem  mu, że u nas w  Polsce księża trak tu ją  
swój zawód, jako jedyn ie  źródło utrzym ania, takie dobre jak  
i inne. O  cnotach ew angelicznych zapom nieli już ich poprzed­
nicy z przed kilkuset lat. A od takich ludzi trudno spodzie­
w ać się jakiegolw iek poświęcenia. Jadą z pielgrzym ką, bo jest 
ona dobrym  środkiem  agitacyjnym , przynoszącym  pozatem  
niezły dochód.

Pokiw ał głową mój rozm ówca, pom yślał i zakończył o- 
świadczeniem :

— Nie rozum iem  w obec tego skąd biorą się u waszego 
ludu takie rażące zachodnich europejczyków  form y zew nętrz­
nego szacunku, ja k  całow anie w  ręce, obłapianie za nogi, sko­
ro duchow ni tak  m ało m ają  cech ptaw dziw ego cluystjaniz- 
m u ?

O dpow iedź by ła  dłuższa, w róćm y do tem atu.
Doszli w ędrow cy do m iejscowości przeznaczonej na po-
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łudniow y odpoczynek. Rozsiedli się pod drzew am i przydroż- 
nemi, by  uchronić głowy przed palącem i prom ieniam i słońca. 
Ci, k tórzy m iejsca pod drzew am i nie znaleźli, rozłożyli się 
gdziebądź, na kupce piasku, podm okłej łące i t. p.

Księża pojechali na plebanję, godziwie obm yć się, zjeść 
i odpocząć.

W ierni niech pocierpią, będzie im to policzone i w yna­
grodzone w  niebiosach.

Pragnienie poderw ało dużą część osób na nogi. Piją co 
się da i ja k  się da. Jedni wodę sodową, inni wodę ze studni, 
a jeszcze inni w prost z najbliższego staw ku, nie mogąc do­
cisnąć się do studni. Często też bronią do niej dostępu w ła­
ściciele z obaw y przed uszkodzeniem .

Napili się, zjedli i ruszają dalej.
G dzieniegdzie dziecko zapłacze, zacznie narzekać star­

szy na ból głowy czy żołądka. Nie przejm uje to nikogo, zm ę­
czenie i b rak  odpow iedniej organizacji. Niemożliwem jest w y­
tw orzyć m iędzy niem i poczucia solidarności, tyle różnic tych 
ludzi dzieli: zamożność, fach, sfera pochodzenia, a łączy m e­
tafizyczny cel rozm aicie ujm ow any.

Na nocleg pokładli się gdzie kto mógł. Na wozie, pod 
wozem, w stodole, p rzy  ścianie. Tym  za ciepło, tam tym  za 
zimno, inaczej być nie może.

*

Podróżują i pociągami.
Zeszli się przed stacją, obsiedli stopnie. Przeganiani z 

m iejsca na miejsce czekają cierpliwie, tak  ja k  chyba tylko 
lud polski potrafi, na godzinę odjazdu.

Nareszcie w puszczono ich na peron, zdarza się niekiedy 
że towarow y. H urm em  pchają się do wagonów, gniotą i od­
pychają słabszych. Ciasno. Będzie lepiej, słychać bowiem  gło­
śną sprzeczkę księdza z dyżurnym  ruchu. Napewno wagonów 
dodadzą. Zawiedli się. Proboszczowi chodzi o b rak  wagonu 
drugiej klasy, dla niego przedew szystkiem  a następnie dla pa- 
rafjalnej elity.

Pojechali, z u tęsknieniem  w yczekując końca podróży, by 
odetchnąć pełną p iersią  św ieżem  powietrzem .

Pobył

O to przybyli. Ze śpiew em  trudno w ychodzącym  z um ę­
czonych płuc, idą. ulicam i m iasta, w zbudzają współczucie prze­
chodniów.

W ykorzystać należy każdą chwilę, zaledwie dw a dni m a­
ją  czasu. Zaraz przeto na nabożeństwo, po nim  na drugie, 
później odwiedzić kościoły.

Popołudnie wolne. Znaleziono m iejsce na nocleg, trzeba 
kupić pam iątki dla siebie i bliskich. Nie zdążyli, a tu  na niesz­
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pory  dzwonią. Zbita m asa zapełnia kościół, nie wiele słysząc 
i rozum iejąc z tego co się dokoła niej dzieje.

N adszedł upragniony m om ent spoczynku. Ścieśnieni na 
w arstew ce słomy, zalegają suteryny, kom órki i poddasza. 
Przew rócić się z boku na bok nie można, zaduch straszny.

N iew yspani rozpoczynają drugi dzień.
Po m szy piękne kazanie. Głośno i wzruszająco płyną z 

am bony słowa o grzechach i rozpuście tego świata. Przeciw ­
staw ia im kaznodzieja w yrzeczenie uciech m aterjalnych, po­
korę, jako  niezaw odne klucze do królestw a bożego.

Skotłow ani nadm iarem  wrażeń, bezm yślnie słuchają. Ktoś 
załkał, może go przygnietli, może objaw  histerji. T łum  drgnął, 
pociekły łzy, zgięto kolana, pod stropy zim nych m urów w zbił 
się jęk i szloch.

Tyle żalów i serdecznych bólów zebrało się w  tych p ier­
siach, ty le trosk beznadziejnie gnębi dusze!

Łakną prom yka światła, przedśw itu lepszej doli. Szukają 
ziszczenia nadziei tu, dokąd ich z w ielkiem  zaufaniem  p rzy­
wiedziono. C zy trudno w takich w arunkach o cud? A im cu­
du soli do m izernej strawy, odzienia na sterane p racą  p lecy, 
ośw iaty  dla m łodych i starych, prym ityw nej higjeny m iesz­
kań potrzeba!

Kto im ten cud spraw i, kto pracę da i ośw iaty kaganiec 
przed nimi rozpali?

C zy ci, k tórzy w bryczkach i drugą klasą z nimi p rzy­
jechali i z pokoi hotelow ych na nabożeństw o przyszli?!

Interes jes t'in te resem  |  3

Pieniądz przy współczesnej organizacji państw a i spo­
łeczeństw a jest niezbędny. P łacić trzeba za w iele usług i rze­
czy, a w  spraw ach religijnych za w szystko.

Zapowiedział ksiądz pielgrzym kę do świętego m iejsca i 
zapisy polecił zbierać organiście. Zgłaszają się ludziska i dzi­
wią, że tak  dużo udział kosztuje.

— A co m yślicie—tłum aczy świecki zastępca p lebana— 
orkiestra darm o pójdzie, a do kościoła p rzyda się to i owo, 
chorągiew nowa, ornat, przecież to na chwałę boga.

Księdza zaś dobrodzieja swego i mnie, com w am  tyle 
uprzejm ości świadczył, nie kochacie, nie szanujecie, chcieli­
byście może bez nas iść? Przecież ksiądz proboszcz to nie 
pierw szy lepszy, trzeba mu jaką taką  dostatnią podróż za­
pewnić.

Przekonał. P łacą ile należy.
W drodze, ja k  w drodze, wiadom o na utrzym anie w ydać 

trzeba.
W cudow nym  klasztorze też płacić należy. Za oglą­

danie zabytków , za ciekaw y w idok z wieży, na nową ko­
ronę do obrazu. D o rozbudow y i odnow ienia kościoła, łaska-
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mi słynącego, należy się również przyczynić, a i w  innych 
dom ach bożych złożyć ofiarę.

N astępnie m sze zakupić na rzecz parafji, dobrodziejów, 
zm arłych i t. d.

Topnieją grosze, ciężką krw aw icą zbierane. O statk i pie­
niędzy w yciąga handel dew ocyjny.

— Matko, kupcie krzyż.
— A ile też go ceniął'
— D la  was 5 zł.
— Pośw ięcany chociaż?
— W idać, że znacie się na św iętych rzeczach, rzadko się 

dziś takich ludzi spotyka.
— Ten krzyż ojciec przeor poświęcił, oddam  za 5 i pół 

zł., ten ksiądz biskup, droższy, ze stra tą  puszczę za 7 zł., te­
go nie weźm iecie, za drogi choć w Rzym ie święcony.

— W ielebyście żądali?
— O d takiej znającej osoby tylko 12 zł.
— Boga w sercu nie macie! Takie pieniądze!
Targ w targ, kobieta naby ła  krzyż z R zym u za 7 zł., 

pew na jeszcze że kram arza nabrała.
C hytry  lud ci kram arze. Z księżm i w  zgodzie, endeków  

popierają, na żydów  pom stują, rząd  chwalą. Przejdźcie się ra- 
niutko lub późnym , ciem nym  wieczorem  m iędzy sklepikam i, 
zobaczycie, ile i jakich tow arów  dostarczają znienaw idzeni ży ­
dzi. Znajdziecie, w stojącym  na uboczu wózku, m iędzy za­
baw kam i i liczne przedm ioty kultu, dyskretnie wnoszone tyl- 
nem  wejściem  przez żydów  lub ich aryjskich pracow ników . 
Byle w ięcej zarobić.

H andlarze świętości tw orzą specjalną kastę ludzi o roz­
w iniętych do niebyw ałej potęgi cechach kapitalistycznych. 
W yzyskują bezlitośnie każdego, od pątników  zacząw szy na 
pracow nikach i rodzinie kończąc. O  św ietnych zyskach św iad­
czą w ielkie fortuny w sklepikach i k ram ach uzbierane.

O bok nich rozłożyli się sprzedaw cy żywności. H erbata, 
zupa, wędliny, pieczywo, cukierki, w szystko na brudnych de­
skach, nieświeże, pokryte rojam i much. Aż dziw, że z tych 
potraw  i przepełnionych dziur noclegow ych nie w ybucha epi­
dem ja za epidem ją. Tw arde organizm y m ają pątnicy.

Każda w iara przeniknięta jest m nóstwem  zabobonów  i 
przesądów, w  m rokach praw ieków  pow stałych. Znajdą i one 
zaspokojenie. Bo oto rozsiadły się haby  z suszonem i korzon­
kam i, cudow nem i wodam i, talizm anam i w  torebkach, sprze­
dają je  i niezgorzej sprzedają, żerując na ciemnocie, czy ty l­
ko one?

O rozryw kach pom yśleli też różni wydrwigrosze. Koło 
szczęścia, karuzela, para  nie para. trzy karty , dołki pow odze­
nia i t. p.

O cknie się w reszcie ofiara w drodze pow rotnej, na bez­
w artościow e nabytki z żalem  po straconych złotów kach po-
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Eatrzy, w estchnie i buteleczką świętej w ody lub jakimś obraz- 
iem pocieszy. T ak  mało m a radości życia.

Czasem  dowie się, że trzeba składkę na kom panję do­
płacić. O rna t by ł drogi, ale tylko ta  parafja  będzie miała taki.

K ilka refleksyj

Potęga ślepej w iary  i bezgranicznej cierpliwości tych lu ­
dzi jest napraw dę im ponująca, w ielka naiw ność — zadziwia. 
W yrośli w  ciężkiej doli, smagani naw et w  latach dostatku b i­
czem  nędzy  i głodiu, tw órcy polskich kolonij za oceanam i, w y­
sy łający  z pośród siebie m inistrów i prem jerów —tak  dają  się 
w yzyskiw ać naw et nie pod pozorem  m irażu lepszego ju tra  a 
fikcji pozagrobowej. T rzeba jed n ak  pam iętać, ja k  straszni po­
trafią być w  gniewie, gdy się przekonają, że ich oszukiwano, 
zniszczą w szystkich nie oszczędzając i siebie.

O tw orzyć im oczy na p raw dy życia, w ytłum aczyć fałsz 
i obłudę w iekow ych gnębicieli, rozjaśnić mózgi nietendencyj- 
ną w iedzę, póki nie zapłoną ślepą nienaw iścią, powinno być 
naszem, wolnom yślicieli, zadaniem . My jedn i za pracę nic nie 
chcem y. Nagrodą dla nas za jakżesz w dzięczne w ysiłki bę­
dzie tryum f p raw dy i spraw iedliw ości.

Wacfaro Wład.

Z listów do redakcji
N ie  w y g łu p ia jc ie  się!

„Mały dziennik", pośw ięcany przez niepokalanow skich 
handlarzy  m edalikow ych, rozpoczął przed niedaw nym  czasem  
kam panję przeciw ko jedynej robotniczej instytucji społecznej 
(Robotnicze Tow. Przyjaciół D zieci w Helenowie) i woła na 
alarm , że dzieci nędzy  polskiej nie m odlą się zupełnie do bozi. 
Ludzie mogą się przyzw yczaić do rozum nego m yślenia, że 
na kolonjach dzieci przychodzą do zdrowia, nabierają kolo­
rów i p rzybierają na w adze—chociaż za to kilkakrotnie dzien­
nie nie dziękują bóstw u stojąco lub klękając, a w ystarczy im

Erzy zakończeniu czterokrotnych dziennie pożyw nych posił- 
ów odpow iedzieć w ychow aw com  na ich skrom ne pow iedze­

nie „dziękuję" rów nież głośnem podziękow aniem . To się w  
głowie świętoszków nie może pom ieścić, raczej może, ale nie- 
chce się przyznać, w  obaw ie o swój interes handlu święto- 
ściami.

Jako jeden  z tych, k tórzy od paru  lat posyłają swe dzieci 
do  Helenowa, m uszę ośw iadczyć, że bardziej in teresują nas 
w arunki, w  jak ich  dzieci p rzepędzają  czas w akacyjny, aniżeli 
znane bezm yślne klepanie pacierzy. Osobiście, jak o  socjali­
sta, m uszę stw ierdzić, że w alczę u siebie w domu, (co zresz­
tą  nie przychodzi mi z żadną trudnością), aby  rozm aite stra­
szenia dzieci piekłem  lub liczenie na pomoc pozaśw iatową,
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czem katechetki z urzędu zapełniają biedne główki dziecięce, 
nie przyw arły  zbytnio do um ysłu mego dziecka, z czego ono 
się, jako  zrzeczy niepotrzebnej, w ielce cieszy, a moich, odpo­
w iedniejszych dla jego um ysłu w yw odów  o legendach i p rze­
sądach chętniej słucha. W ten sam sposób robi tysiące ro­
botników, o czem zresztą cały kościół dobrze jest poinform o­
w any, choćby z niechętnego lub wrogiego nastaw ienia dzieci 
do „godzinki" religijnej.

Cieszę się zatem , że przynajm niej przez dw a m iesiące 
w  roku dzieci są wolne od przym usow ej tortury  religijnej, że 
łatwo zapom inają o tem, co, zdaniem  kleru, je s t ich „przyro­
dzoną" cechą.

T rzeba przyjrzeć się, ile radości, przyw iązania, a niem al 
ukochania, okazują dzieci swym  świeckim , socjalistycznym  
wychow aw com  i wychow aw czyniom , aby stwierdzić, że, choć­
by  kler na głowie stawał, dewoci nie osiągną nigdy podob­
nych stosunków w  swem  wychow aw stw ie.

Muszę, niestety, skończyć, choć wiele jeszcze chciałoby 
się powiedzieć.

Zdała ręce, pp. sutanniarze, od naszych instytucyj. Spró­
bujcie zwrócić się z zażaleniem  do Ubezpieczałui, aby na 
przyszły rok lekarze nie badali dzieci pod  w zględem  zdro­
w otnym  dla określenia potrzeby w yjazdu na wieś, lecz aby  
spraw dzali, czy każde dziecko nosi wasz m edalik. Pouczcie 
w  ciągu roku na specjalnych kursach w szystkich lekarzy, ja ­
kie m edaliki są dzieciom  niezbędne przeciw ko gruźlicy.

Przygotujcie i dostarczcie ubezpieczalniom  odpow iedni 
tow ar i zmuście państw o, aby zerwało z now oczesną m etodą 
leczenia na łonie przyrody, zastępując ją  waszem i wyrobam i. 
Jeżeli wasze blaszki potrafią czynić tyle cudów, o jakich p i­
szą wasze w ydaw nictw a, to jakżeż łatw o uzdraw iać będą  na­
sze dzieci!

„Mały D ziennik" straszy pozatem  rodziców, że w  Hele- 
nowie kierow nictw o spoczyw a w rękach „żydów". Wśród 
dzieci słychać często w zajem ne pouczenia: „nie w ygłupiaj 
się" — gdy jakieś z nich bzdury  plecie lub zby t wiele 
harcuje.

Pow tarzam  za dziećm i: nie w ygłupiajcie się, bracia w  
habitach. Nie plujcie na historję „świętą", na której zdoby­
liście tyle bogactw  i przem ocy nad ludźm i, bo to w szystko m o­
że się ostatecznie źle na w aszych geszeftach skończyć.

[W. F.

Kronika
||B is ku p ie  g o rzk ie  ża le

Znany ze swych w yczynów  ks. biskup Łosiński użalał się 
wysłannikow i Kaprusi na złośliwość ow ieczek katolickich, k tó ­
re trak tu ją  księcia kościoła w  sposób conajm niej niew łaściw y.
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O to już osiem razy w ybito szyby w p a ł a c u  ekscelencji w a­
tykańskiej, ponadto do pryw atnej kaplicy sługi bożego rzuco­
no butelkę, napełnioną atram entem , k tóra rozbiła się. „Są to 
fakty  bardzo bolesne"—mówi sm ętnie ks. biskup. Istotnie, jest 
to poprostu skandal, aby podobne rzeczy działy się w  kato ­
lickiej Polsce pod okiem  opatrzności, która potrafiła zrobić 
„cud nad W isłą", a nie może obronić sługi bożego przed p rzy ­
krościam i ze strony owieczek katolickich, zapom inających w i­
docznie, że, zgodnie z nauką kościoła katolickiego, w ystąp ie­
niam i swem i zasłużą sobie na piekło, gdzie będą się sm ażyły 
w smole.

Ale najboleśniejsze jes t „w strzym anie przez rząd pensji". 
Pozbaw ienie sługi bożego cząstki dóbr m aterjalnych spraw ia 
mu wielki ból. „Już trzeci miesiąc jesteśm y bez grosza" — 
w zdycha „św iątobliw y kapłan", — a „duchow ieństw o bieduje 
utrzym ując się jedynie z kryzysow ych dochodów bieżących"... 
(oby w szyscy obyw atele mieli takie dochody i tak  odczuw ali 
kryzys, jak  kler). O w  sługa boży m ieszkający w luksuso­
w ym  pałacu i pouczający innych, aby nie skarbili skarbów, 
m a pretensje do rządu, że w strzym ał w ypłacanie pensji. 
D ziw nie brzm i taka  pretensja, w ypow iadana przez dostojni­
ka kościoła rzym sko-katolickiego, poniew aż rząd  postąpił 
zgodnie z kardynalną zasadą moralrfości katolickiej, zachw a­
lanej Polsce przez kler katolicki, i za w ybryki księdza b isku­
pa ukarał również księży, podobnie ja k  bóg kato lick i ukarał 
w szystkich ludzi, ja c y  żyli i jacy  będą żyli, za grzech pra- 
rodziców. C zyżby ks. biskup nie wiedział, że je s t to n iew ąt­
pliw ie ów znany „palec boży", k tórym  k ler tak  chętnie po­
sługuje się zawsze i wszędzie, gdy trzeba uzasadniać n ie­
spraw iedliw ości społeczne i niepraw ości ustro ju  kap ita li­
stycznego, którego jest podporą? A może ks. biskup kw e- 
stjonuje zasady m oralności katolickiej, zastosow ane w p rak ­
tyce do kleru? W szystko jest możliwe. W szak swego czasu 
biskup Zebrzydow ski m aw iał o ow ieczkach katolickich: niech 
w ierzy naw et w  kozła, byle p łacił.^

Z prasy
j | : N iezb ad an e  w y ro k i opatrzności

'V, < „D ziennik Bydgoski" donosi z Białej, że na odpust p rzy ­
jechała kobieta z niem owlęciem  w w ózku i udała się do ko­
ścioła na nabożeństwo, zostaw iając dziecko pod działaniem  
prom ieni słonecznych. G dy m atka wróciła do dziecka, ku 
swem u przerażeniu zauw ażyła, iż niem ow lę oślepło. M atka 
z rozpaczy zem dlała i dopiero przechodnie doprow adzili ją  
do przytom ności. N atychm iast w yjechała z dzieckiem  do Białej 
w  celu zasiągnięcia pom ocy lekarskiej.

Istotnie, niezbadane są w yroki opatrzności! Za nabożność 
m atki dziecko zostało ukarane.
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N ie  posyłać dziec i na katech izm

„D zień D obry" z dnia 29 sierpnia b. r. podaje depeszę 
z Florencji, według której to depeszy w m iejscowości Santo 
Petro Angliane obsunął się i zaw alił przedsionek kościoła. 
W ypadek ten pociągnął za sobą wiele ofiar. Ale kogo? Oto 
40 dzieci, zgrom adzonych na naukę katechizm u. Sześć cięż­
ko rannych. Trudno doćiec, czem te dzieci zgrzeszyły wobec 
boga, k tó ry  w szystkiem  kieruje, że je  tak  surowo ukarał za 
naukę katechizm u. Z tego wniosek, że nauka ta nie podoba 
się bogu i każdy  chrześcijanin nie pow inien na tę naukę 
dzieci sw ych posyłać, aby ich nie narażać na nieszczęście.

Księża, popi 
czy rabin i

pobiję rekord obłudy, 
oszustw i psot?

Rewelacyjne szczegóły 
tych m iędzywyznanio­
wych zawodów kleru 

przyniesie

anłyklerykalny numer 
„Tygodnia Robotnika"
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